
Nr 303. HoU Xl Lwów wtorek 10 lipca 1906. Wyur.n■.? poranne.
Ceny prenumeraty.

W« Lwowie; miesięcznie 2  Kor., 
sa codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesy łką poczt w kraju  
i m onarchii:

mlestęęj 2 K, 5 0  h- 
kwarti.. 7K. 50 h 
roczn'»3oK. — h.

7 C-krot. 3 K. — Ł 
wyrytka g K. — h. 
pocitow. 3 Ł  k. -  h.

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya,Adniinisuacya, Druaarnia 
Lwów, alica Chorążczyzny 17—19.

Słowo Polskie
w ych od zi 2  raay dasieaial©

Ceny ogłoszeń.
Owłosienia (inseraty) za T wie*sc 
petitowy lub :ego miejsce 20  ha.. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N earo iog ia za v?iersz petit 60 h n’ 
D oniesienia o ślubie,.. zaręczynacu 
i i  p. wiadomości p o i Kor. za wiersz.
D tobne o g ło s z e n ia  wyraz 6 h.
najmniej 6 0  halerzy, Wyrazy gru! - 
scem m sm em  liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. pooorudn. 6 a z przesyłką 10 r. 
Nr. poianny 4 h. z przesyłka. 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

reklamacyuRękopisy i listy w sprawach redakcyjnych naleźv .-.dresów* do: Rcda&ctf SC rwa P  .lafeter »e Lwowie. — Lis.y w sprrwacb przedpłaty i Jb io ru  ...sma, ogłoszenia rre k ten  
u..ra . Sie nads tfeć pck, adresem A arninit cya S łow a PojwŁiatf© we Lwowie. — Adres d li te legram ów  S Ijw ó  Lwów. — Nr. te.efonu Rcdakcy 54i, Aaministracyi i«).

W y d a w ca : m ż y c ie  ■ W A C ŁA W  W O Ł 8 E L R©»4fck.t*r seliay: StrCłMOTE1 WASiŁIEI #4 SjłSŁEL

K n l e n d a r z  l w o w s k i .

W torek, 10 lipca.
Im io n a . Rzym .-kat.: Dziś: Amalii Panny — ju tro : 

Pelagii P. — Gr. kat.: Dziś: 27. Samsona. — jurno: Kyra
1 Joana f  — Słowiańskie: Dziś. Rudziwoja. — ju tro :  O l­
gi św.

Wschód słońca 3*40, zachód 7'16.
F o e i a s i  K o le jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkowo-europejSki;.: o j  Krakowa 8'25-, 
835, 2*45*, o 35. 11, 12 45*, 4Ó5; do Rzeszów. 4 05, do 
Pod wołoczysk 6*20,10*55, 2*21*, 6*i5, 9'50; do Czerniow iec 
6 i5 , ,9-20 2-40*- 10*40, 25** , dc K ołom yi: 330; do S try­
ja: 11*30; do ta w o c z n e g o : 7*30, 2'3u, 6 m: do S am bora: 
8*55, 415. 10*51; do Jaw orow a, 6 55, O*00; do Rawy: 7*25; 
11*35 (.co niedzieli); do Bełżca: 10 45; do Stanisławowa, 
Husiatyna: 910; do Przem yśla: 10*05 (od 1 maja do 30 
września); do Janowa: 9-15 (jod 1 maja do 30 wrześn i) ;  
135 (od 13 maja jo  9 września w niedziele i rzyms. kat. 
święta), 3*14 (od 13 maja do ^ września codziennie); — do 
Brzuchowlc (od 6 maja du Z3 września codziennie): o*05,
2 28, 3*40, 6*26; od 6 maja do 23 września w niedziele i 
święta n .-ka t.: 9 00, 12*40; do Luoienia 201 (od 13 maja 
do 16 września w niedziele i sw. rz -kar.); do Szczerca 
10*45 (od 27 maja do lć  września w niedziele i Swiętr rz. 
kat.). — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(od 6 wieczór do 5*59 rano) drukowane czarno,

! l n i c a  I b ib l ia t e b i .  ussolineum * Biblioteka stale 
zamknięta do 1 września; muzeum w dni powsz. (prócz 
poniedz) od 9— 1 naato we wtor. i piątek od 3—5, w niedz. 
11—1. Biblioteka Uniwprs. otw arta codz od g. 8- - l  i od 4—7* 
Muzeum Dzieauszyckicn, (Teatralna 181 w niedz. 10—1 
v dm powsz. 10—1 :a zgłbsz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieauszyckich, Kurkowa 1. 17) codz. 10— 1 i codz. 
4—o prócz piątku. — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedz:ałk j) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 1*—1. Biblioteka Bawoi iwskich (Ujejskiego 
2) otwarta codzień od 4—7 popoł. prócz soboty — Bit io- 
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty, 
i nieazie.e od 11—12. — Biblio;. Politechniki w święta, 
niedziele : poniedziałki o i g. 11— l w in n e  dnie 10—1 i 4 

do 8. — Biblioteka To-w. Sz wcz^nki (u .  Ci—rnitckiegc 26) 
2—6 prócz niedz. i sw. ruskich). — Bibl. Narodnego Do­
mu (T eatra lrs 22) we wtorki, śroay, piątki, sODOt., 9—>? 
i 3—6. — Biblioteka gminy wyznaniowej izraeiickiej (ul. 
śv\. Stanisława 1. 5) otwarta codziennie z wyjątkiem piątku 
i soDoty od g. o—8 wieczorem.

W y s ta w y  I ta le .  To w. przyjaciół sztuk j ięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

J a r m a r K  w y r o b ó w  K r a jo w y c h  plac Powysta-
wowy.

Posiedzenia 1 zg r-m ad zen la  Pierwsze Walne Zgrom. 
Tow. „Bursy im. Sienkiewicza1* w lok. Stow. pensyjnego 
(Teatra'na 23 I p.) o godz. 6 w. — Nadzw. Walne Zgrorr. 
człon. „Kasyna urzędniczego" w lokalu własnym (Rynek 9) 
o godz 6 w.

Odsłonięcie pom nika 
Bartosza Głowackiego.

W uzupełnieniu spraw ozdan.a wczorajszego puda- 
jem j' choć w streszczeniu p-zemówienie repi (?zentanta 
Czytelni Akademickiej

p. W . Kai la.
W wielkiej i uroczystej dla całej Polski chwilf —  

rzekł m ówca —  i my, młodzież akadem icka, stajem y 
pod pomnikiem, aby złożyć hołd, oddać poKłon bohate­
rowi z pod Racławic. Bartosz Głowacki jest dla nas 
uosobieniem  sił żywotnych, drzemiących w szerokich 
w arstwach ludowych, u o so b ien iem  iaei niepodległości o j­
czyzny, idei państwowej.

Pam iętam y wszyscy te ciężkie chwile, kiedy nad 
największą dzielnicą Polski zawisły groźne chmury, 
kiedy złowrogie żywioły starały  się zniszczyć podstaw y 
naszego bytu narodow ego. I wówczas jeder cnłop 
polski okazai, iż w duszy jegc tkwią niezniszczalne pier­
wiastki prawdziwie narodowej idei, okazał się epoką, 
która zwycięsko oparła się wrogiemu n ap o ro w i; opo ­
wiedział się przy kierunku prawdziwie narodow ym  i me 
zawahał się oświadczyć, iżf milszą mu jest ojczyzna, niż 
doktryna.

My tego chłopa ukochaliśmy. My w tradycyach 
naszych akadem ickich przyjęliśmy od swych popizedni- 
ków święty obow .ązek pracy z ludem, pracy nad do ­
brem tego lu d u ; dla mego poświęcam y swych „uczuć 
przędzę", swych „myśli kw iaty", z nim razem  rwiemy 
pęta niewoli, budujemy gmach narodow ej niepodległości. 
A kiedy głucha rozpacz zakradn e się do serc naszycn, 
kiedy zwątpienie ogarnie nasze dusze, w ówczas strzecha 
w łościańska staje się krynicą, skąd czerpiem y zdrój oży­
wczy, nadzieję lepszej prei * *!ęr>*i. * -

Wielkie czyny rąk „czarnych od pługa “ są  w ska­
źnikami naszej działalności. W nie zapatrzeni, pow ta­
rzam y z K onopn icką:

„wy boje narodowe,, wyście naszą chwałą, 
wyście siewem tej przyszłości, 
w k tó rą  idziem śm iało."

V Zlot okręgowy 
Sokołów w  Przemyślu.

W dniu 8 lipca z powodu św ięta sokolego, jakim 
jest dla każdego gniazda zlot licznej drużyny Sokolej, 
Przem yśl, którem u w tym  dniu przypadł zaszczyt przyj­
m ow ać w swych m uracłv Sokolstw o okręgu przem yskie­
go, przywdział św iąteczną szatę. Rada miejska, chcąc 
jako przedstaw icielka obyw ateli przemyskich godnie 
przyjąć swych gości, przeznaczyła ze swych funduszów

na przyięcie 1500 ko**. Z tym dość znacznym zasiłkiem 
pieniężnym zarząd Sokoła przemysKiego przystępuje/ 
z całą energią do przygotow ania jak najwspanialszego 
przyięcia dla swych miłych gości, którzy zjechali tu z 2,5 
gniazd sokolich.

Ale obok tycn naszych Sokołów , z którym i już 
zżyliśmy się, zapowiedzieli swój przyjazd delegaci Sokol­
stw a z pod zaboru rosyjskiego. Tych oczekiwano naj­
bardziej i na nich to  oczy całego zlotu były zwrócone.

U roczystość sokolska rozpoczęła się już w sobo ­
tę  wieczór przemówieniem prezesa Sokoła przemysKie­
go  dra Tarnaw skiego, który jako gospodarz gmachu 
wita wszystkich pizybyłych i dzieli się z obecnymi tą 
radosną wieścią, że tam za ko-donem  zezw olono na 
tworzenie gniazd sokolich i dz.siaj my jesteśm y w tym 
szczęśliwem położeniu, że witamy tu u siebie delegata 
Sokoła w arszaw skiego i Detersburskiego. W tern zrywa 
się burza oklasków , a druhowie i małe dziewczątka ob ­
darzają 5 delegatów  bukietam i i obsypują kwiatami. Na 
trybunę wychodzi delegat w arszawski i ze łzami w oczach 
dziękuje za tak serdeczne przyięcie. Przem ow ą drugiego 
'delegata sokolstw a warszaw skiego zakończono sobotnią 
uroczystość.

W niedzielę wczesnym rankiem  muzyka odegrała 
pobudkę, a na boisku sokołem  odbyła się p róba ćwi­
czeń zlotowych.

O  godz 11 rozpoczęła się msza połowa na boi 
sku, po które. 1 ks. Mumićlowski wypowiedział nader 
podniosłe, patryotyczne kazanie. N astępnie ruszono 
w uroczystym pochodzie z boiska do gmachu Sokoła. 
W drodze zaTrzym ano się pod ratuszem  gdzie Sokol­
stw o złożyło hołd repiezentacyi miasta.

O  godz. 5 popołudniu rozpoczęły s i t  ćwiczenia 
publiczne na boisku sokołem . Do wolnych ćwiczeń sta 
nęło 300  ćwiczących, ndstępnie ćwiczono laskami i lancami. 
Męsnie drużyny sokole gracko się spisały przy ćwicze­
niach lancami, przez co wywołały zachwyt i ogólne 
uznanie, k tóre się objawiło w nader hucznych oklaskach.

Punktem  najwspanialszym catego zlotu były ćwi­
czenia m aczugam i, w ykonane przez nieliczną aru ż /n ę  
druhen. W śród tej nielicznej g~upy, wzorow o ćwiczącej, 
na pierw sze m iejsce wystąpiła g-upa druhen Sambor­
skich, k tóre zyskały u wszystkicn najwięKSze uznanie. r

Podczas całej uroczystości pogoaa nie dopisała 
i deszcz ulewny nader dokuczał Sokołom , aie mimo te ­
go uroczystość z całem poświęceniem doprow adzono do 
skutku, za co należy się SoKoistwu, zebranem u w tym 
dniu w Przem yślu, cześć i uznanie,

Całą uroczystość zakończyła zabaw a tow arzyska, 
na której oawiono się wyśmienicie. Podczas tej zabawy 
obnoszono po sali druhów warszawskich i przedstaw i;

10)
LUDWIK S TEY EN SO N .

W Y S P A  S K A R B Ó W
Przekład z angielskiego M S—j.

Ciąg dalszy.

Rozdział IV.

K u fe rek  m ary n a rsk i.

Opowiedziałem , ma się rozumieć, o wszystkicm 
mez,vlocznie mojej matce, a zapewne byłoby lepiej, gdy­
bym to był uczynił pierwej. Znaleźliśmy się w bardzo ttu- 
dnem i niebczpiecznem zarazem położeniu. Coś z pieniędzy 
kapitana— jeżeli w ogóle pozostawił jakie— należało nam 
się bezspo rn ie—ale było rzeczą dość wątpliwą, cz y je g o  
towarzysze, a zwłaszcza owe dwa, poznane przezemnie 
okazy, Czarny Pies i ślepy żebrak, zechcą poświęcić część 
swego łupu na spłatę długów zm arłego. Rada kapitana, 
aby nie tracąc chwili, siąść na Koń i jechać po dokto­
ra Liy,esey’a, była w prost niewykonalną, ponieważ m u­
siałbym wówczas —  pozostaw ić moją m atkę sam ą i bez 
opieki. Było zresztą widocznem, iż oboje me możemy 
w żaden sposób pozostaw ać nadal w tym domu. Sze­
lest osuwających się węgli w piecu kuchennym, sam o 
cykanie zegara napełniało nas śmiertelnem przerażeniem , 
Trwożnym naszym uszom wydawało się, że całe pow ie­
trze w około drży od przyciszonego łupotu zoliżającycn 
się kroków, a na myśl o martwych zwłokach kapitana, 
leżących na podłodze w sali —  i o szkaradnym  śl&pym 
żebraku, który krążył tuż obuk, gotów  wrócić lada mi­

nuta, były chwile, gdy, jak to  mówią, w łosy stawały 
nam dębem  na gtowie.

Coś należało zaraz postanow ić i przyszło nam 
wreszcie na myśl, aby pójść razem  szukać pom ocy 
w sąsiedniej osadzie. Nie nam yślając się więc długo, 
z gołą głową, tak, jak stalism y, wybiegliśmy pęaem  na 
zasłaną gęstym  mrokiem wieczornym i mroźną mgłą, 
ulicę.

O sada leżała zaledwie o  jakie parę set kroków, 
ukryta po za skałam i, na zatoki przeciwnym brzegu 
i, co m : wielce dodaw ało otuchy, zupełnie w innej s tro ­
nie, niż ta, skąd ukazał się żebrak i dokąd praw dopo­
dobnie powrócił.

Sunęliśmy lotem strzały, cała droga zajęła nam 
ledwie kilka minut czasu, mimo, iż często stawaliśmy, 
oglądając się po za siebie i nasłuchując, ale nie słysze­
liśmy nic podejrzanego, nic —  oprócz głuchego plusko- 
tu tal i Krakania wron gdzieś w lesie.

Światła były już pozapalane,* gdyśm y dopadli do 
wsi. Nie zapom nę nigdy, jak bardzo ucieszyłem się, 
widząc żółty blask w drzwiach i oknach, ale — jak się 
okazało, była to  jedyna pom oc, jaką znaieźhsm y w osa­
dzie Myślałby może kto, że wstyd ich weźmi* samych 
siebie — gdzie tam 1 a.ii żywa dusza nie chciata wrócić 
z nami pod „Adm irała B enbow ". Im żywiej malowali­
śmy nasze obawy, tern skwapliwiej garnęli się wszyscy—  
mężczyźni, kob.ety i dzieci —  pod dach swych domów, 
Imię kapitana Flinta, jakkolwiek nam obce —  było tu 
dość dobrze znane i sam o przez się siało  postrach 
i trw ogę. N a dom iar, kilku wieśniaków, którzy byli ne 
robocie w polu, niedaleko po za oberżą „Adm irał Ben­
bow ", przypom niało sobie, że  widzieli . obcych ludzi, 
dość podejrzanej powierzcnowności, włóczących się do

drodze, ale wziąwszy ich za kłusowników, drapnęli 
szypko. Jeden z włościan zauważył nawet m ałą lodź, 
zaw ieszoną na kotwicy w maleńkiej zatoce, tak zwanej 
„norze w ielorybiej".

‘ Z resztą sam a wzmianka o  kapitanie i jego Lan­
dzie przenikała w szystkich strachem  śmiertelnym. S ło­
wem, choć wielu ofiarow ało się jechać do dok to ­
ra Livesey, który m ieszkał w zupełnie innei stronie, nikt 
nie chciał pom ódz nam bronić gospody.

Mówią, żo tchórzostw o jest zaraźliwe, ale czasem 
właśnie Dcjaźliwe perswazye buazą w innych odwagę. 
Kiedy każdy z obecnych wypowiedział z kolei swoje 
zdanie, w tedy moia m atka wystąoiła również z mową. 
Nie pozwoli ona —  oświadczyła —  aby stracone zo ­
stały pieniądze sieroty Jeżeli żaden z was nie śmie —  
rzekła —  Jim i ja śm iem y. Wrócimy nazad tą drogą 
którąśm y przyszli, me oglądając się na was, ludzi sil­
nych i zdrowych, ale za jęczego  serca! O tw orzym y ten 
kufer, cnoćDyśmy to  mieli przypłacić życiem. A panią, 
Missis Crossley, poproszę o ten worek, abyśm y mogli 
przywieźć w nim należące się nam słusznie pieniądze.

Ma się rozumieć, Dowiedziałem, że pójdę z moją 
matKą i ma się rozum ieć, wszyscy zakrzyczeli nas, że
to  szaleństw o —  aie nikt się nie ruszył, aby iść z nami.
Dano mi tylKo naoity pistolet, abyśm y się mogli bronić 
w razie napaści i obiecano treym ać konie osiodłane 
w pogotow iu na wypadek pogoni za nami, a tym cza­
sem jeden z parobczaków  wiejskich pojechał do wsi,
gdzie mieszkał doktor, po zbrojną pom oc.

(C. d . a.)
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cieli Sokola w łościańskiego z W yszatyc, a kiedy nade­
szła chwila rozstania się, wówczas odezwały się głosy 
„D o widzenia w W arszawie" i „C zołem ".

BRON1UCH.

Rada państwa.
Z k om isy i re fo rm y  w yborcze j.

W iedeń. (Tel. wł.) W komisyi reform y wyborczej 
Włosi zamierzali wczoraj wieczorem rozpocząć obstruk- 
cyę. P . Bartoli, który pierwszy miał przyjść do głosu, 
zamierzał przem awiać przez całe posiedzenie. Obstruk- 
cya ta ma na celu uzyskanie zmiany okręgów w ybor­
czych na Pobrzeżu. Jak słychać, niema jednak jeszcze 
decydującej uchwały klubu włoskiego co do obstrukcyi. 
Kwestya ta będzie rozstrzygniętą dopiero na dzisiejszem 
posiedzeniu klubu włoskiego. Słychać również, że rząd 
zam ierzał jeszcze wczoraj wieczorem pertraktow ać w tej 
sprawie z W łoctiatr'

W iedeń. (T 3K .) Koruisya reform y wyborczej roz­
prawiała wczoiaj w dalszym ciągu nad podziałem ok rę­
gów w Krainie. Poseł Bartoli żalił się na poKrzywdze- 
nie W łochów, tw ierdząc, że pod pretekstem  ludowej re ­
formy wyborczej gwałci się prawa W łochów na korzyść 
Słowian. Jeżeli nie nastąpi zmiana okręgów  wyborczych, 
to Włosi nie tylko nie będą głosowali za reform ą wy­
borczą, ale użyją wszelkich środków , ażeby temu po­
gwałceniu przeszKodzić. Włosi byli poprzednio za re­
formą wyborczą, teraz natom iast są  jej przeciwni. N a­
stępnie poseł Bartoli przeinawiał po włosku i o g. 7 
zakończył sw ą półtrzecia goazinr.ą mowę, poczem po­
siedzenie zam knięto; następne dziś o godz. 5 po po­
łudniu.

W niosek w szech niem ców .
W iedeń. (TBK.) Wszechniemuy postaw ią dziś 

w Izbie nagły wniosek o  przyśpieszenie rokow ań z Wę 
grami w duchu zapewnienia Austryi sam odzielności i aby 
wobec zap row adzena  na W ęgrzech własnej taryfy cło- 
wei, dochodów z ceł nie używano na wydatki wspólne, 
ale je rozdzielano w odpowiednim sto sun łu  pomiędzy 
A ustr/ę  i Węgry.

Z klubu m łcd oczesk iego .
P raga . (Tel. wł.) Kom itet wykonawczy klubu mło- 

doczeskiego obradował nad Dołożeniem, wytworzonem 
przez wstąpienie P acaka i F orz ta  do gabinetu. Uchwa­
lono, że stronnictw o ma zachow ać wolną ręk ę ; dyre­
ktywy na czas najbliższy nie wyznaczono.

Posada lekarza parlam entarnego.
W iedeń. (TBK.) P oseł S transky zwrócił się do 

prezesa Izby poselskiej, ażeby ze względu na hygieni- 
czne warunki w gmachu parlam entu i z powodu, że 
w czasie posiedzeń przebyw a w gmachu po kilkaset 
osób, w porozumieniu z m inisterstwem spraw  wewnę­
trznych utw oizył posadę lekarza parlam entarnego.

Z Seim u w ęgiersk iego .
Budapeszt. (TBK.) W Sejmie węgierskim w dal­

szym ciągu ayskusyi adresowej przyszło w czasie prze­
mówienia rum uńskiego narodow ca Aleks. Vajdy do tak 
burzliwych scen, że m usiano posiedzenie Drzerwać na 5 
minut. Vajda w swej mowie zaznaczył, że niesłusznie 
podejrzywa się Rumunów o zam iary irredentystyczne.

Budapeszt. (TBK.) Kom isya skarbow a Sejmu wę­
gierskiego obradow ała wczoraj nad budżetem m inister­
stwa handlu. Poseł Nagy wskazał na dążenia w Au­
stryi do rozdziału cłowego i na to, że ze strony Au­
stryi czynią się usiłowania, ażeby tow ary kolonialne spro­
wadzano przez T ryest, nie przez Rjekę. Minister han­
dlu Koszut odpow iedział, iż rzeczą kupujących jest dbać 
o to , ażeby oclenie im portu odbywało się w Budape­
szcie. Rząd zw raca baczną uwagę na im port tow arów  
kolonialnych. Na dalsze zapytania posła Nagyego od­
powiedział minister Koszut, że w jesieni wniesie przed­
łożenie o  zniżeniu opłat telegraficznych i telefonicznych.

Z ubiegłej sesy i delegacyjnej.
W iedeń. (Tel. wł.) „Poln C orresp." zamieszcza 

uwagi w ybitnego polskiego męża stanu o ubiegłej sesyi 
delegacyi austryackiej. Między innemi powiada o n : 
Podczas kiedy ze strony m inisterstwa wojny z naciskiem 
p -dnoszono. że koncesye, przyznane Węgrom w kwe- 
styi tzw. unarodowienia arrnii, nie naruszają w niczem 
jedności armii austro-węgierskiej, to  z drugiej strony 
tw ierdzono coś zupełnie przeciwnego. Zdarza się jednak 
często, że czyny nie dą w parze ze siowami. I tak 
słyszeliśmy podczas sesyi delegacyjnej, że zastępcy ludu 
twierdzili, iż przyszły parlam ent, oznaczony jako parla­
ment ludu, uwzględniać będzie wszelkie potrzeby pań­
stw owe, zwłaszcza na polu wojskowem , ciekawem je- 
Jnak jest, że właśnie ci zastępcy luau pomimo swoich 
twierdzeń głosowali przeciwko budżetowi wojskowemu, 
co tern bardziej zdziwi'4 musiało, ponieważ delegaci ci 
należą w Izbie do stronnictw , które w gabinecie obe­
cnym m ają swoich licznych parlam entarnych zastępców.

Deputacya kw otow a.
Budapeszt. (TBK) N a wczorarszem posiedzeniu 

węgierskiej deputacyi kwotowej prezydent Szell zdał 
spraw ę z pertraktacyj austryackiego i węgierskiego sub- 
komltetu. O ba subkom itety obstaw ały przy swem s ta ­
nowisku i nie przyszło do zbliżenia. Deputacya przy­
jęta spraw ozdanie do wiadom ości i uchwaliła uznać swe 
zadanie za ukończone.

N am iestn ik  M oraw .
P rag a . (Tel. wł.) „Politik" donosi, że nam iestnik

M oraw hr. Zierotin ze swego urlopu nie wróci już na 
swoje stanow isko, które zajmie po nim dotychczasowy 
radca iegacyjny w Petersburgu, Leopold hr. Berchtold.

O strzeżen ie  dla robotników  budowlanych.
W iedeń. (TBK.) Agenci am erykańscy stara ją  się 

pozyskać robotników  budowlanych do Stanów  Zjedno­
czonych, szczególnie do St. Francisco. Robotnicy ci na- 
rażaią się na niebezpieczeństwo, iż rząd am erykańsk, 
będzie ich uważał / a  robotników  kontraktowych i nie 
pozwoli im na wylądowanie. N adto w Stanach Zjedno­
czonych niema obecnie warunków dla robotnikow bu­
dowlanych. Z tego względu m inisterstwo spraw  wewnę­
trznych widziało się spow odow ane do wydatna o strze­
żenia. j

M ianowania.
W iedeń . (TBK) „W iener Zeitung" d o n o s i: 

M inister spraw  wewnętrznych zam ianował starostam i 
sekretarzy nam iestnictwa : W łodzimierza Bętkowskiego 
i Bronisława Czernego ; sekretarzam i nam iestnictwa ko­
misarzy powiatowych ; Jakuba Kulczyckiego, Emanuela 
Bocheńskiego, Kazimierza Pohoreckiego i Aleksandra 
Des Loges ; starszym i kom isarzam i powiatowym i kom i­
sarzy powiatowych W iktora M akowieckiego i Stanisława 
Tyszkowskiego.

Minister skarbu zamianował radcę rachunkowego 
Adolfa N yiiego starszym  radcą rachunkowym w lwow­
skiej dyrekcyi skarbu.

O dznaczenia na w ystaw ie hygienicznej.
W iedeń . (Tel. wł.) N a wystawie hygienicznej otrzy­

mali : dyplom honorowy na inedai J o ty  gmina m. Lwo­
wa, profesor EeDKowski w Krakowie i ar. G ąsiorow ski 
we Lwowie, dyplom na medal srebrny Jan Muszyński 
we Lwowie, dyplom na medal bronzowy Herman Izrae- 
lowicz w Tarnow ie i Konstanty Krieg w Rzeszowie.

W iadomości krakow skie.
K raków. fTel. pryw.) Komisya Tow arzystw a T a ­

trzańskiego zeorata się w niedzielę nad Morskiem Okiem 
i wytyczyła plan pod budowę schroniska.

K raków. (Tel. pryw.) Komitet kunserwacyi Kopca 
Kościuszki odbył 6 b rn. posiedzenie. Stan funduszów 
z końcem r. 1905 wynosił 31 .714  kor. 95 hai. w efe­
ktach, złożonych w kasie krajow ej' we Lwowie i 639 
kor. 23 hai. w funduszu obrotow ym ,, któ-ego używa się 
na naprawianie znaczniejszych uszkodzeń kopca. W ro ­
ku ubiegłym użyto na ten cel 2 .500  kor. D nia 8-go b. 
m. zm arł długoletni dozorca kopca T om asz Rozwadow­
ski, który tę  funkcyę pełnił od r. 1865.

W ęgrzy w obec Serbii.
Belgrad. (TBK.) Odpowiedź rządu węgierskiego 

na interpeiacyę w Sejmif co do Seroii, wywołała tu 
wielkie wrażenie. N a d z ie l i  ;e rząd węgierski stanie po 
stronie Serbii, okazała się nieuzasadnioną. Dzienniki re­
produkują ataki pewnej części prasy węgierskiej na We- 
kerlego. Dziennik „Srbska Z astaw a" pisze, iż co do 
Koszuta okazało się, że nie jest przyjacielem Serbii. 
Rząd serbski spotkało znowu fiasko.

Z cnaosu m acedońskiego.
B u k a re sz t. (TtsK). > Jak donoszą z K onstantyno­

pola, bandy greckie w Macedonii w zeszłym tygodniu 
zam ordow ały 7 Rumunów, między innymi ojca d rago­
mana poselstw a rum uńskiego w Konstantynopolu i dy­
rektora szkoły rumuńskiej.

Z R osji i Zaboru,
Wałka z  policyą.

B erlin. (Tel. wł.) D onoszą tu z W arszaw y ; Pro- 
klam acye poiskiej partyi socyalistycznej, rozrzucone 
w kilku tysiącach egzem plarzy po ulicach, wzywają do 
dalszego m ordowania żołnierzy policyjnych, wober opo­
ru władzy, nie chcącej wypełnić żądań ludu w sprawie 
zniesienia stanu oblężenia.

W czoraj 17 oficerów policyjnych podało się do 
dymisyi. (Zapewne t. zw. rew irow ych? Red.)

Berlin. (Tel. wł.) „Lok. Anz.“ donosi z W arsza­
w y: Onegdaj późnym wieczorem na przedmieściu Wola 
źastrzelono strażnika nocnego.

Zamach na m ost. 1
W arszaw a . (TBK.) P oa Sławkowem w pow. olku­

skim, zam ierzono wykonać zamach na most kciejowy. 
Znaleziono zakopany centnar dynamitu. Sprawcy, w licz­
bie około 20, zdołali umknąć.

Ruch strajkowy.
B erlin. (Tel. wł.) Z Odesy donoszą: M arynarze 

po wypuszczeniu uwięzionych tow arzyszy podjęli pracę 
i wczoraj oabyw ał się już regularny ruch okrętów . N a­
tom iast wszyscy służący w szpitalach rozpoczęli strajk, 
którego powodem było zbyi surowe ukaranie jednego 
z ich towarzyszy.

Zaburzenia w  Petersburgu.
Petersburg. (TBK.) W czoraj na jednej z dalszych 

ulic przyszło do starcia pomiędzy wielkim tłumem a ko­
zakami i policyą. Gdy policya chciała aresztow ać pe­
wnego oficera rezerwow ego, który wygłosił mowę, tłum 
oDrzucił ją kamieniami, a począł uciekać, kiedy Kozacy 
dali salwę w powietrze. N astępnie kozacy wdarli się na 
podw órza domów pobliskich, a gdy ich obrzucono ka­
mieniami z okien, dali ponownie salwę. Spokój zapro­
wadzono dopiero o północy. Liczba rannych jest zna­
czna.

B unty  w armii.
Petersburg. (Tel. wł,) „W iek XX" donosi z Bach-

m u tu : H  kozaków, jako politycznie niepewnych, zosta­
ło pod silną eskortą przewiezionych z Juzówki do Bach 
mutu, gdzie stoi garnizonem sotnia, do której należą. 
E skorta po przybyciu do Bachmutu nie chciała wyuać 
swoich tow arzyszy i bez nich nie chciała pow ró­
cić do wsi. Wszelkie przedstawienia ze strony komen 
danta 23 dońskiego pułku kozaków pozostały bez sku­
tku. Na w iadom ość o wysłaniu kozaków aresztowanych 
do Bachmutu, wśród robotników  w Juzówce powstały 
nieookuje, a tium robotników nie chciał wypuścić po 
ciągu ze stacyi. W końcu udało się naczelnikowi stacyi 
nakłonić robotników  do rozejścia się.

P e tb rsb u rg . (Tel. wł.) P rócz innych kom endan­
tów, również i w. ks. Mikołaj Mikołajewicz otrzym ał 
naganę od cara, z powodu buntów w korpusie gw ardyi, 
W. ks. Mikołajowi ( zarzucają brak w ew nętrznego po ­
rządku i dyscypliny w korpusach gwardyi.

T am b o w . (Pet. Ag.) W 7 rezerwowym  pułku ka- 
waleryi wybuchł bunt. Jednego oficera piechoty zab.to. 
Z szwadronu dragonów , który zaatakow ał buntowników, 
zginął jeden dragon oraz 6 koni. Buntownicy zabaryka­
dowali się w koszarach. '

W yw iad u gen . Trepow a.

PetersDurg. (TBK.) Zastępca Biura Reutera miał 
interwiew z gen. Trepowem  o  obecnem  wewnętrznem 
położeń rn Rosy i.

T repów  miał oświadczyć, że uznaje konieczność 
dymisyi obecnego gabinetu, chociaż, o ile wie, Gore- 
mykin i jego koledzy nie zam ierzają obecnie tegc uczy­
nię Najlepszem rozwiązaniem byłoby utworzenie gaoi- 
netu centrum, tj. konstytucyjnych aem okratów , jako naj­
silniejszej partyi.

M ianowanie takiego gabinetu byłoby jednak połą­
czone z wielkiem ryzykiem, ale tc  ryzyko byłoby uspra­
wiedliwione koniecznością uspokojenia kraiu. —  Prze ■ 
ciw żywiołom rewolucyjnym należałoby wystąpić energi­
cznie Propaganda rewolucyjna znajduje o p a r c ie  w pra ■ 
sie rewolucyjnej, która umiała pozyskać dla siebie p ra­
wie wszystkie utalentowane siły, tak, że gdyby chciano 
nawet założyć dziennik um iarkowany, n.e znalazłoby się 
do niego współpracowników.. — Trepów przypisuje ży­
dom główną winę w obecnem  zamieszaniu, wsuazując 
na ich przewagę w prasie i ich licznych zastępców w Du 
mie. O ficja lne spraw ozdanie o zajściacn Diałostockich 
lest co do słowa prawdziwe. —  Absolutnie niemozliwem 
jest udzielić ogólnej amnestyi, dopóki urzędnicy nie są 
zabezpieczeni przed niebezpieczeństwem, g>-ożącem im od 
noża i rewolweru.

D o kwestyi kary śmierci nie przywiązuje Trepów  
osobiście wielKiej wagi. Kara śmierci mogłaby być znie­
siona. W sprawie stanowiska wojsKa jest przeKonany
0 wierności przeważnej części armii, a zaburzenia, 
które się tu i ó w d z i e  zdarzały, stq głównie wywołane 
brakiem styczności między żołnierzami a oficerami. N aj­
lepszym tego dowodem jest fakt, że w kawaleryi, gdzie 
oficerowie są w bhższych stosunkach z żołnierzami, nie 
wydarzył się ani jeden wypadek buntu. Spraw a bata­
lionu pułku preobrażeńsKiego dlatego narobiła tyle ha­
łasu, że chodziło o pułk arystokratyczny. Zaourzenia 
nie były tam noważne, a g d y . zażądano wydania przy­
wódców. batalion natychm iast to  uczynił W armii tu
1 ówdzie panuje niezadowolenie, tak wśród żołnierzy, 
pełniących służbę D olicyjną, jak i pośród kozaków, p-a- 
gnących powrócić do swej ojczyzny. Aie to  jest cnro 
niczny stan. T repów  zastrzegł się przeciv/ zarzutowi, 
jakoby wykonywał władzę dyktatorską. W końcu o- 
świadczył, że nic mu nie wiadom o o rzekom o mającem 
nastąpić spotkaniu cara z cesarzem Wilhelmem.

Z Dum y.

P e te rsb u rg . (Pet. A g . )  Duma obradow ała wczo­
raj popołudniu w dalszym ciągu nad wypadkami biało­
stockimi.

D yskusya była nader ożywiona. Ks. biskup wileń­
ski Ropp oświadczył między innemi, że pewien generał 
powiedział był, iż żołnierze nigdy . nie zaatakują chrze- 
ścian, a tylko żydów. M ówca jest przekonany, ' że naj­
wyższy zarząd, gdyby chciał, m ógłby zawsze przeszko­
dzić pogrom om . G enerał-gubernator wileńsKi przywotal 
raz do siebie agitatorów  antysemickich i prosił ich, aby 
nie urządzali pogrom u. Aranżerowie ci na to  ośw iad­
czyli, że jeżeli on nie chce, to  oni tego nie zrobią. 
M ówca stw ierdza, iż wśród żołnierzy i policyantów 
istnieje pewna drażliwość względem żydów, a to  z po­
wodu, że zydzi są  świetnie zorganizowani i chrześcianie 
im tego zazdroszczą. Koniecznem jest prowincye zacho­
dnie urządzić jako guDernie autonom iczne, inaczej nie 
będzie można przeszkodzić pogrom om . Rząd centralny 
zajmuje się tam  tylko propagandą rusycyzmu.

P. W inawer wygłosi! dłuższą mowę, w kóiej pod­
niósł szereg faktów , dowodzących udziału władz cen­
tralnych w pogrom ie żydów. Rząd prow adź1 politykę 
nieszczerości, która doprowadziła kraj do strasznego 
nieoezpieczeństwa. W ystosowaliśmy apel do ministrów, 
aby ustąpili, ale oni są głusi. Coraz bardziej zbierają 
się chmury i Diorun uderzy ze strasznym  hukiem. Jeżeli 
rząd dopiero oezpośredm o przed tern ustąpi, będzie już 
zo późno.

N astępnie przemawiał p. Rodiczeu. Mowę iegc 
hucznie oklaskiwano.

Po przemówieniu p. Lewina dyskusyę odroczono 
do dziś i obradow ano nad ir.terpelacyami.

P e te rsb u rg , (Tel. wł.) „Wiek X X “ donosi, że 
ministerstwo spraw wewnętrznych wezwało gubernatora 
Mińska, Kurłowa, aby się podał do dymisyi.

P etersD urg . (TBK.) Pet. Agencya jest upoważnio­
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na do zaprzeczenia wiedom ości dzienników o ustąpieniu 
rosyjskiego am basadora w K onstantynopolu, Zinowiewa.

B erlin . (Tel. w i.) Jak tu donoszą, minister dworu 
br. Frederiks, z powodu konfliktu z generałem  Trepo- 
wem, pudat się do dymisyi. 1

B L iy s to k . (TBK.) Gen. Batujew przybył tu celem 
przeprow adzenia śledztwa co do tego, jak wojsko za­
chowało się poaczas pogrom u.

Londyn. (Tel. wł.) Hr. W itte został powołany 
z Dowrotem do Petersburga. Zjazd cara z cesarzem  nie­
mieckim nastąp ' w ciągu nadchodzącego miesiąca na 
■■ysokości wyspy Bjórkó, jak w roku zeszłym.

N4 M A R G I N E S I E .

Fabrykacja mleka na wolnem powietrzu.'
(Obrazek z natury, podpatrzony z okna).

Na plac, zwany dawniej Chorążczyzną, a obecnie 
placem W. D ąbrow skiego, zajeżdża codzitnn .e okoł o 
ósmej godziny rano, dwiem a chudemi szkapam i wóz dre - 
w many i zatrzym uje sfę w aen m  kasztanów .

Na wozie wśród różnych rupieci i szmat, trzy du- 
z e beczki z m lekiem , jedna blaszanka duża i k ilka bla- 
s zanek małych. ~  •.

W łaściciel, zapewne pachciarz, z typowcm i cecha­
mi twarzy i stroju, używ anego przez mieszkańców wy­
znania mojżeszowego, rzuca koniom ga rstkę siana, staje 
na stupniu z boku wozu i przystępu je do fabrykacyi 
mleka, opartej na regule mieszaniny, w rozm aitych kom- 
binacyach. —  Ruch tąk  po obu ookaeh . ciała —  nie 
wiedzieć, czy wycieranie brudnych rąk o brudniejsze je­
szcze odzienie niewymowne, czy skrobanie się dla uśmie­
rzenia świądu. Ruch rąk  ku głowie i skro  ban ie się pod 
czapką i jarm ułką.

Terni sarnemi rękami bierze m leczarz dwie kwarty, 
zabrudzone wczorajszem mlekiem i z a p ro sz o n e  kurzem 
ulicznym , dla formy wyciera je k tórąb  ądż ze szm at, le 
żącycn na wozie, odkręca blaszanki, wyjm uje owinięte 
szm atam i czopy, którymi pozatykane są  beczki, zanurza 
Kwartę jedną, a potem  drugą to  w tej, to  w owej becz­
ce, nalewa, dolewa, przelewa, rozlew a, w lew a, oblewa, 
we wszystkich możliwych kom binacyacn i formach płyn 

wany mleKiem, a m oże nawet i śmietanka,, odtyka i za- 
t y ka .szm aty, zgartuje rękami rozlane mleko, dc wnętrza 
beczki, skrobie się od czasu do czasu w brodę i głowę, 

w tyka nos do beczek, wyciera nos palcami itd. itd.
Panie Michalski, prezydencie miasta Lwowa, gdy­

byś Ty chciał naśladow ać przy Wad p. Roosevelta, pre- 
ty d e n ta  Stanów  Zjednoczonych i posłał swych kom isa­

rzy targowych, a choćby woźnych, aby od czasu do 
cz asu  przypatrzyli się tej ciekawej fabrykacyi. Gdybyś 
p o tem  postąpił jaK nai większy au tokrata i kazał poza wo­
zić tych wszystkich fabrj kantów do policyi, a fabrykaty 
pow ylew ać do kanałów, lub do koryt, z których się kar­
mią świnie w rakam i miejskiej, nie tylko Rada miasta, 
ale cała najwolnomyślniejsza publiczność dałaby ci brawo.

Wiadomości bieżące.
■ p o s t r z e ż e n i a  m e te o r o lo g ic z n e  (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 9 lipca br.:

tjoazina
(Czas

IwowsKi;

Olśnie­
nie

w m a

Tempe-
ratari

2.
Wiatt

Opaa 
w 4 g .
(g- * p p )

r e m D e r a t u r a
Naj­

w y ższa
N a j­

n iż sz a

7 rano 
2 oopoł. 
9 wiecz.

731-1
731-1
7 3 0 4

16-7
1 9 0
18-0

W-3t]
w-4jr 1 0 5  
w-z!)

19*6 15-4

U w aga: Pochm urno, kilkakrotnie nieznaczny deszcz. 
P rognoza na dziś: Przew ażnie pochm urno, niezna­

czne opady.
—  Z U niwersytetu lw ow . Dziekanem wydziału teo lo ­

gicznego wybrany został ks. prof. dr. Alojzy Jougan, 
dziekanem wydziału prawa i umiej, polit. prol. dr. E r­
nest Tul, dziekanem wydziału lekarskiego prof. dr. W ła­
dysław Szymonowicz, dziekanem wydziału filozoficznego 
prof. dr. M aryan Smoluchowski. Członkami Senatu aka­
dem ickiego : ks. prof. dr. Maciej Sieniatycki z wydziału 
teologicznego, prof. dr. A leksander Doliński z wydziału 
Drawa i umiej, polit., radca dw oru prof. dr. hen ryk  
Kadyi z wydziału lekarskiego i prof. dr, Ignacy Za­
krzewski z wydziału filozoficznego.

P. Mechel Aberbach, rodem  z D rohobyca, otrzy­
ma! na Umwersytecie tutejszym stO D ie ń  doktora praw.

— M ianowania. M inister sprawiedliwości zam iano­
wać oficyala kancelaryjnego w Czerniowcach, P io tra Po- 
pescula, urzędnikiem wykonawczym II klasy w C zer­
niowcach.

D yrekcya Doczt i telegrafów  zam ian o w ała : poczt- 
m istrzam i I klasy 4 stopnia, pocztmistrzów II k la s y : 
Edw arda Stapfa w Frysztaku, A Jam a W omelę w Pisty- 
niu, Karola Scniroky’ego w Ciężkowicach, Franciszka 
S zkodę w Truskawcu, Jozefa Czym ianskiego w Podbużu, 
W jaJystaw a N iem czewskiego w Kozaczówce ; pocztmi- 
str zami il klasy oficyantów pocztow ych : Franciszka
K usia w Łom ny, Juliana Tarnawieckiego w Pruchniku, 
S tefan a  Bąkowskiego w Świrzu ; nadała posady ekspe- 
d yentów  pocztowych : w Nowosielcach Gniewosz na
dworcu kolei naczelnikowi stacyi W iktorowi Martiniemu; 
w Piasecznej oficyantowi pocztowem u Władysławowi 
G rossrnanow i; w Suszczynie rządcy dóDr M ieczysławowi 
M asławowi Grzybowskiem u; w Pyszkowcacn na dworcu 

o ’,ei naczelnikowi stacyi Janowi Chudemu ; w Sucho­
w ole oficyantce pocziowej K laudy: K ieszkow skiej; w Pło- 
u yczy b. ek^pedytorce pocztowej Bogumile N eum an; 
iw Krzywczy nad Sanem ekspedyentowi pocztowem u Ja ­

nowi Kuzianowi w K row icy; w Łąckiem W’ielkiem nau­
czycielowi ludowemu W łodzimierzowi G utkowskiem u ; 
w M okrzyszowie dotychczasowem u kierownikowi skła­
dnicy pocztowej P iotrow i j a l a ; w Krowicy em eryt, 
kom endantow i posterunku żandarm eryi Janowi Glodzi- 
k o w i; w W adowicach G órnych aspirantowi pocztowem u 
Józefowi G ellenow i; w P orąbce Emilii W ojciechowskiej.

—  Z armii. P ukow nik  45 pp. Jan Schrami przenie­
siony w stan spoczynku.

Podporucznikam i w rezerw ie zam ianowani aspi­
ranci audytoryatu, rezerwowi kadeci zastępcy o fice ró w : 
Józef H arasym owicz 30 pp., Jan M ayerhofer 77 pp-, 
Dawel Kindelski 80 pp., Franciszek Jankowski 41 pp., 
Jerzy K olnberger 89 pp. i Józef H rycajko 10 p. art. 
korp.

— Z k o le i p aństw ow ych . D yrekcya kolei państw o­
wych we Lwowie donosi, że z powodu powodzi w strzy­
m ano ruch ogólny na kolei lo k a ln e j: Przew orsk-Ba- 
chorz-D ynów  praw dopodobnie na przeciąg jednego ty ­
godnia.

— N ow a borba. „Akadem iczna Firom ada“ we Lwo- 
win zwołuje do naszego m iasta na 15 lipca zjazd Ukra­
ińców —  słuchaczów szkół wyższych w państw ie au- 
stryackiem . Przedm iotem  narad ma być waika o uni­
w ersytet uk-aiński we Lwowie. O dezwa nawołuje, aby 
stanow czość ząuań ruskich w- tej sprawie zam anifesto­
wano „pow agą i liczebnością11.

—  R abunek . (W yrok) Rozprawa przeciwko D m ytrow i 
Bobie i Mikołajowi Kamińskiemu, oskarżonym  o rabu­
nek, zakończyła się wczoraj późno wieczorem wyrokiem 
zasadzającym . Mianowicie Kamiński, kióry się przyznał 
do winy, ssazany został na 3 lata więzienia, zaś Boba 
na 3 lata i 3 miesiące więzienia, obostrzonego postem , 
ciemnicą i tw ardem  łożem. O brońcy oskarżonych za­
strzegli sobie zażalenie nieważności.

—  B an k ru c tw o . O negdaj zam knięto handel delika­
tesów p. Józefa Piasecznego przy ul. Akademickiej. P a­
sywa wynoszą około 60 tysięcy koron. N a pokrycie 
długów zaięto wielki zapas doborowych win i pizewie- 
ziono do sądowej Hali aukcyjnej, gazie 12 b. m. będzie 
sprzedanym na publicznym przetargu wraz z zapasam i 
skiepowemi.

Jest to już czw arta firma z rzęau, Dankrutująca 
w tym lokalu od czasu zwinięcia handlu przez śp. Woj­
ciechowskiego, byłego wiaściciela tej realności.

—  Skrum ne życzenie. Wczoraj około  1 w nocy a- 
resztował kapral policyi w ul. Żółkiewskiej pisarza bu­
dowlanego, p. Antoniego Zwarycza. A resztow anego za- 
piowadzil nasam przód na strażnicę policyjną w ul. Żół­
kiewskiej, skąd go następnie powleczono do biura ins­
pekcji policyjnej, a stam tąd go dopiero kom isarz uwol­
nił, jako bez powodu aresztow anego.

Pan Zwarycz wniósł prośbę ustną do policyi, aby 
mu podano powód tego areszrowania. Spodziewać się 
należy, iż dyrekcya policyi flis odmowi temu skrom ne­
mu życzeniu.

—  Awanturniczy dezerter ob .on y  krajowej, który 
w Rynku wyprawił rano awanturę i dobył bagnetu na 
policyanta, poczerń zdołał zbiedz, przytrzym any został 
ponownie około g. 8 wiecz. w ul. Wałowej, lecz i tu 
nie obeszło się bez awantury. Karol Holzer, tak się 
zwie ów awanturnik, dobył bagnetu ponownie i bronił 
się nim przed policyantem, dopiero gdy drugi policyant, 
będący na przechadzce, przytrzym ał go z tyłu, zdołano 
go rozbroić, w czem pom agał trzeci policyant, zw abio­
ny zbiegowiskiem. >

O becna przy awanturze publiczność, zam iast dać 
obyw atelską pom oc policyi, poczęła w ołać: „Bić dzia­
dów! „N ie dać żołnierza 1“ Awanturze położył koniec 
dopiero patrol wojskowy, który aresztow ał Holzera. 
Awanturnik ten, będąc już w rękach patrolu, jeszcze 
uderzył w tw arz jednego z kaorali policyjnych, aż mu 
czako spadło.

—  Z dom u rodziców  zbiegi siedm nastoletni Sym e 
P la t2:, wzrostu wysokiego, blondyn o niebieskich oczach. 
Rodzice poszukują go przez poiicyę.

— S tra ch  m a w ie lk ie  oczy. Wczoraj o g. 10 w. 
zaalarm ow ano straż pożarną do ognia w ul. Rejtana. 
Przybyło również pogotow ie policyjne, lecz poto tylko, 
aby zaraz zawrócić, powodem alarm u był bowiem sla­
by ogień kominowy.

—  Kronika policyjna. Panu Stanisławowi Golewiczo 
wi z Podwołoczysk, skradziono wczorąj w parku Ły 
czakowskim srebrny zegarek kryty. —  Za awantury, 
wyprawiane w ul. Gródeckiej, ukarano grzywną kupca 
z Kut, M ojżesza Gliicklicha. —  Za kradzież, popełnioną 
przed miesiącem na szkodę p. Ewy Pomianowskiej, a re­
sztow ano córkę zarobnicy, Kazimirę Robachównę, k tóra 
ze skruchą przyznała się do winy, — Poszukiwanego 
przez sąd karny Jana Fuchsa, aresztow ano wczoraj we 
Lwowie.

—  Zgubiono. Panna Polińska w drodze przez P od­
wale i ul. Czarneckiego zgubiła pulares, zawierający 
10 kor., 1 kluczyk, 12 maszynek do włosów i rozm ai­
te drobiazgi. —  Służący Jan G runtowski zgubił w ul. 
Łyczakowskiej niklowy Ruskopf. —  P Aron Eckstein, 
kupiec z Kamionki Strum ., zgubił na p l, Gołuchowskie- 
go weksel na 300 kor. z podpisam i Aron Eckstein 
i Nessi Eckstein. —  P Dawid Lille, słuchacz polite 
chniki, zgubił w ul. K arola Ludwika zielony skórkow y 
pulares, zawierający 14 kor.

—  Z naleziono . W ul. Sw. Ł azarza znaleziono ksią­
żeczkę wkładkową To w. posagow ego „A urora", w ysta­
wioną na imię p. Maryi Hartung

□  N adw orna. (Koresp w ł^ R u s k i  „ D z w o n "  
p r z y  p r a c y .  Do Hawryłówki (p. N aJw órna) przybył 
przed 3 miesiącami ze Żurak p. Bohorodczr.ny, k3. A.

Androchowicz. Kapłan ten znany był w tej o s ta tn i '1 
miejscowości i okolicy, iako w róg pijaństwa i niem ora’ 
ności, grasującej między powierzonym  pieczy jego lu­
dem, i dłuższej jego pracy udało się ludność Żurak od 
pijaństwa odw ieść , a moralności wyrobić praw o oby­
watelstwa.

Pracując w tym kierunku, nie miał czasu polifyl;o- 
wać, tem baraziej, że z doświadczenia wieaział, iż n- 
żda chłopska polityka, przez ruskich prow odyrów  pro­
wadzona, prow adzi do pijatyki i bijatyki, a tern samem 
przeszkadza moralnemu i materyalneniu podniesieniu ludu 
ruskiego, P izeniósłszy się na nową posadę do Hawry­
łówki, zaczął się zapoznaw ać z nowymi stosunkam i i 
nowymi ludźmi i w krótce przyszedł do przekonania,'®że 
w Hawryłówce również rozpocząć należy pracę kapłań­
ską w sposób , jaki uważał za najlepszy. Po pewnym 
czasie spostrzegł jednak, że mimo tego, iż nowym pa­
rafianom  nie miał jeszcze czasu zrobić ani cośkolwiek 
złego lub dobrego, praca jego idzie opornie i nie budzi 
zaufania.

Z asięg a^c  informacyi od miejscowych .gospodarzy, 
przekonał się, że miejscowa „S icz", zaiożona przez dra 
Trylow sk.ego z Kołomyi i m iejscowego nauczyciela Dre- 
wnickiego, .dc pracy jego ma w ieiką m eumość z tego 
pow odu, że on się polityką nie zajmuje, odwiedza sw e­
go ko latora Polaka, żyje z Polakam i, innej zaś pracy 
sw ego proboszcza „Sicz" nie ceni. N iektórzy parafianie 
da;, mu nawet do poznania, że zaufanie „Siczy" odzy­
ska wówczas, gdy ao  ich „party i" przystąpi.

Ks. Androchowicz jednak do „party i" nie p rzystą­
pił i sądził, że pobłażliwością i wyrozum iałością i tych 
kilkunastu rozhukanych „Siczownikow" miejscowych 
z biegiem czasu , przy pom ocy starych gospodarzy 
uspokoi.

„Siczownicy" postanowili więc księdza A. s te rro ­
ryzow ać.

W zeszłym tygodniu napadli na niego, gdy w ra­
cał wieczorem ze wsi sąsiedniej Weleśnicy od kolatora 
sw ego dra je ża  do domu dwaj „siczowniki", . u- 
zbrojeni w pałki. Jedynie tw ardym  krysom  kapelusza 
zawdzięcza ks. A., że rrioże pałką zabitym nie został, bo 
uderzenia arabów  kierow ane były w głowę. Kilka ude­
rzeń w plecy otrzym ał również i furman ks. Androcho- 
wicza. Ks. Anrdochowicz jest chory i na razie funkcyi ka­
płańskiej spełniać nie może.

N apastnicy zostali na drugi dzień przez źandar- 
m eryę wyśledzeni i odstawieni ao  aresztów .

Dziwna jednak rzecz, że „D iło", k tóre w swoim 
czasie pośw.ęciłO olbrzym ie kolumny interwiewowi z po­
słem drem Oleśnickim, który stwierdził, że w powiecie 
nadwórniańskim  jest „w zorow y" porządek, a pogłoski 
o  wrogiem usposobieniu dia Polaków , są  jedynie wym y­
słem tych o s ta tn ic h , nie znalazło kilku wierszy na ła­
mach swoich dla napiętnowania takiego niebywałego 
faktu, jakim jest napad parafian na sw ego duszpasterza, 
który nawet dotąd nie miał czasu, aby im się nara­
zić. 1 p. s ta rosta  nadwórniański zadow olony, że poseł 
dr, O leśnicki skonstaLOwał „w zorow y" porządek w po­
wiecie, spokojnie dosługuje em erytury.

O d .
W chwili, jaką dziś przeżywam y, w chwili, gdy 

z jednej strony budzą się silne uczucia narodow e, z dru­
giej zaś przerażający ich zanik widzimy i obniżenie ha­
seł dawnych, k tóre stw orzyły piękność dziejów i wznio­
słość męczeństwa: zjawia się „K rólew ska Pieśń" K. G liń­
sk iego, utwór wielKiego uczucia i siły męskiej. Jest to  
dzieło rozm iarów  potężnych, k tórego wydanie nie setki 
lecz tysiące złr. pochłonie. M ówiąc o wartości dzieła 
tego, pow ohuam y się na artykuł znanego krytyka i h i­
storyka literatury Ignacego C h r z a n o w s k i e g o ,  dru­
kowany św ieżo w naszem piśmie, gdzie autor do wy­
żyn epopei podniósł dzieło Glińskiego

Chcąc szerokiem u ogółowi udostępnić nabycie te ­
g o  wielkiego poem atu narodow ego, pisatiego przepie 
knem oktawam i, liczącego przeszło 15 .000  wierszy, we 
szliśmy w umowę z autorem , który dla prenum eratorów  
naszego dziennika dzieło swoje mniej niż za p ołow ę  
ceny księgarskiej odstępuje.

O głaszam y tedy mniejszem warunki prenum eraty:

„ K r d le -w s k ie i  F i e ś n i ‘i
po wyściu z druku 20 k. 80 h.

Dla prenum eratorów „SŁ U ffA  POLSKIEGO"
cena egzem plarza „K rólew skiej P ieśni" , o ile prenu­
m eratorzy „Słowa PolsKiego" wniosą opłatę do dnia
1-go w rześnia rb., oznaczona została na kur. 9 h 10.

Prenum eratorzy „S łow a Polskiego" nadsyłający 
prenum eratę w  m iesiącu w rześniu  płacą k. 10 h. 40.

Prenum eratę przyjmuje się do dnia 1-go paździer­
nika r. b., po czem zostaje zamknięta, gdyż ze względu 
na ugrotnne koszty wydawnictwa, ilość egzen.Dlarzy 
musi być mniej więpei zastosow ana do ilości prenum e­
ratorów .

P oem at wyjdzie nakładem autora w wydaniu pię­
knem, mającem przeszło  pół tysiąca stron druku, 
w końcu bieżącego 1906 r. Po opuszczeniu  prasy ce­
na poem atu w ynosić będzie k. 20 h. 80.

Mamj nadzieję, że każdy dom polski zaopatrzy 
się w to  dzieło prawdziwego natchnienia, a liczna i 
szybka prenum erata pozwoli nadać mu i zewnętrzna 
szatę wytworną.

Na końcu dzieła, w porządku alfabetycznym , bę 
dzie zam ieszczona lista w szystk ich  premumerasorów.
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Wiadomości giełdowe.
Z targów handlowych.

W iedeń, 9 lipca. (Teł wl.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do­

staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kor. 39 80 
ao  40 '20 .

T enaencya: niezmieniona.

D ep esze z targu p ien iężnego.
W iedeń: dnia 9 lipca. Kursy giełdy wiedeńskiej, 

Losy aj procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 288*— , m istr. zakł. kred. z b. op. 
z r 1889 3 proc. 2 8 7 ’— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. K 4 proc. 260-— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 258 ' - ,  PożyczKa serDsk. 
norm. po 100 Ir. 4- proc. 9 7 '— , b) uezpiocentow ej 
Budapeszteńskie (Basihoa) 5 zł. 2 2 '1 0 , Zakł. kredytów  
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 6 5 ' — , Clary zł. ‘o 
m. k. 1 4 0 '— , Pożyczka m. Insbruku 25 zł. 7 9 '— , -L" 
sy m. K rakow a 20 zł, 8 7 '— , Pożyczka m. Lubiany k- 
zł. 5 6 ’— , Ofen 40 zł. 167 '— , Paiffy 40 zł. m. 45 
158 '— , Czerwonego krzyża austr. to w. 10 zł. 4 9 2 5 ,  
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 3 0 '2 5 , Losy iund. arc. 
Rudoiia 10 zł. 5 8 '— , Salma 2 0 4 '—  zł. m. Kon. 7 1 -— , 
Pożyczka saleburska 164 '15 , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po fr —  163'O0, Losy kom unalne m. Wiednia 
z r. 1874 516-50,

Berlin, dnia 9 lipca. Banknoty austryackie 85*15. 
Spirytus — *— .

Paryż, dn. 9 lipca. Trzy procentow a renta 96 '85 , 
31-65.

Frankfurt, dnia 9 lipca. Austr. kred. 210 70, 
Laura — *— , D isconto 182 90. Koleje państw owe 
— *— , Alpiny — . U sposobienie:

Wiedeń, d. 10 lipca. Zamknięcie w czorajsze gie'- 
dy poóołuJniow  ;i notowano A.c„ye austr. Zakładu kredy­
towego 6o9'7ć Accye wągier. Zakładu kredyt. 8uo Akcye 
Anglo Dapku 310'—, Akcye Umonbanki, 550' - ,  Ascye Lan- 
der-unku 435'—, Akcye Bankvereinu 548viu. \kcye boden 
:redit 1041'—, Al.cye gal. banKu hipot. 576—, Akcve 
kolei p_nstwowycn 673 50 Akcye koiei potudniowej 168'50 
Akcye Tramway A. —'—, B. —' —. Akcye r.olei Elbethal.
151'—, Akcye kolei połn. 5670---------, Akcye kolei czern,
>80' -  Akcye Alpiny 5 7 r— , Akcye Rima Muranyt 571—,
nkcyc Prag. Tow. żel. 2724-------- Akcye Fabryki bioni
5J5'— —, Akcye tureckie tytoń. 411 - -  Akcye galic. karpac. 
Tow naft. 530'------- '—. Oblig. wąg. ind. Qfb0, Renta ma­
jowa 99'05, Austr. Renta aoronow a 9y'70 Wec Renta ko­
ronowa 94 55, 50 1. Listy Tow. kred. ziem. 98'9u, 4 p'oc., 
li ;t> banku nipoteczn. 98'50, 4*/i p ro c  listy banku hipot. 
10090, 5 proc. lis t banku łipoteczn. l l l '6 u , 4 proc. listy 
BanKU kraj 99'—, 4ł/i proc. listy Banku krąj 101'50, 5 proc 
kom unalne obligacye Banku kraj. —'—, Obligacye propi- 
nacyjne 99'30. 4 pro. Gal pćż. krai. z 1893 r. 93 95,4 prc. 
pożyć/ka miasta Lwowa 97'65, Losy tureckie i64'25, Marki 
117 52, Ruble 252'—, Kreuyty —'—, Aipiny—.— Wągier. 
K re d . — , Jnionbank — , Koleie. —'—* 5 proc ros. 
pożyczka 1906 85 25.

Usposobienie przyjazne wskutek zadowalających spra­
wozdań o żniwach i poprawieniu się wąg. renty korono­
wej. Kredyty przejściowo wyższe ze wzglądu na pomyślne 
pogłoski o bilansie półrocznym. Zamknięcie słabsze skut­
kiem wypłat peszteńskich.

W iedeń. (Teł. wł.) W obec poprawy węgierskiej 
• renty koronowej i pomyślnych : w iadomości o żniwach

usposobienie było wczoraj ogółem  przyjazne. W iększe 
zainteresow anie zwróciło się ku akcyom  kredytowym  
w obec pomyślnej oceny bilansu półrocznego. Wyższe 
były również kursy statsbanów  i akcyi naftowych. N a­
tom iast obrót ograniczał się do bardzo małych granic. 
Usposobienie pozostało do końca silne.

kSek*lln, J. 1C lipca. STrzy zamknięciu wczoraiSzem 
giełdy: Kredyty 2l0'50, S taitsbahnv U 440 Disconto Co- 
mandit — Berl in Tow. hand1 169'90, Laura 233'—, Bo- 
humery 241'50 Kole1 połudn. wschounio-pruska —•—. Ru­
bel za gotowkę 21445, Kolej warsz.-wied. 12530. Kolei mo­
rza ś r ó d z i e m n e g o  92'8u, Kolej M eridionGna 16360, Losy 
tu rec k i1 14/ 25 Kenta włoska —'—, „H arpener1* kopalnia 
węgla 209 o0, Kolej Mari mnurg-M ławka —' —. Konsolida- 
cye —' — L o m b ard y '34 70, Kolej Henry 144-75, Niemiecki 
bans naroaoy y 127'— . Kanada Proferred 15910, Akcye że­
glugi hamourskiej 159'40, Kurs warszawski — " Huta 
„Donnersmark* 2ól'—.

P a r y ż ,  d. lu  lipca. W czoraisza giełaa yiecrorna 
4 proc. renta francuska 97'—, 4 proc. renta włoska —'
» proc. hiszpańskie Ext eneur s — Losy tureckie 146 30,
Nowe tureckie C o n so ie  , Ottomańy —•— Deber
432 - -  Chartered ——•—, Rio-Tiruo lo59, Renta turecka C. 
—•—., Renta turecka B. —•—, Lancaster —•—, Renta buł­
garska —'—, Renta grecka —

Tendencya.
B e r l i n ,  d. 10 lipca. 4 pioc. węgierska renta złota 

— , węgierska renta koronowa — , Austr akcve kre­
dytowe żl0'5u, Staatsbahny 14-4' 10, Lombard” 34'7U Di- 
sconto Comandit —'—, kuble 214'45

T endencya: cicha.
P r a n k l o r t ,  d. 10 4ipca. W czorajsza giełda wie­

czorna: Au»?ryacM renta papierowa —'—, Austr. renta 
sreDrna 10045, Austr. renta złota 100'45. Austr. akcye kre­
dytowe 21080, StaatSDahny 144 30 Lombardy 35'2u, -,-prOc. 
austr. r tn ta  koronowa UjO'10.

Tendencya: silna.

Targ zbożow y i tow arow y.

B a d a p e « z t  9 lipca. Pszenica na kwiecień 19C7 r. 
nd 7'83 do /'84, Pszenica na maj ot1 —-•— do —'—
Pszenica na październik od 7'53. do 7'54. Żyto na kwie­
cień 1907 t od —' — do —'—, Zyto na paźdz. od 0'21
do 622,  Owies na maj 1907 r. ud 0'— do 0-—
Owies na paźdź. od 6'50 do 6 51, Kukurudza na sier­
pień 623 do 6'24, Lurcurudza na liD ie c  od 641 do 642, 
kukurudza na maj 1907 od 5'54 do 5 55, Rzepak ia 
maj —'— do —, Rzepak na sierpień od 1545 do 15'25.

Pogoda: pochmurno.

Wydawnictwa stronnictwa
Demokratyczne -narodowego

1. Program stronnictw a dem okratyczno-narodow ego.
Cena 20 hal.

2- O reform ie w yborczej przez W. J. —  Cena 40 ha

3. Sam odzielność finansow a Galicyi przez dra Stani
sława G ląbińskiego. Cena 60 hal.

4. Sprawa reform y wyborczej przez dra Stanisława
Głąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu wyborców we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40  hal

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. Brajerow  
ska 3. Nabywać można również w Administracyi „S ło­

wa Polskiego” i we wszystkich księgarniach.

D o nabycia w Administracyi Słowa Polskiego: 

M ateryały do programu polityki narodowej w Galicyi
I.

I  sprawie refowy gminy wiejskiej
DWIE K O N FhREN CY E.

(Przemówienia pp.: Becka, Bujaka Bujnowskiego, Doer- 
mana, Rawity -Gawrońskiego, Głąbińskiego, Panka, Piero- 
żyńskiego, Popławskiego, Rozwadowski :go, B a c z y ń sk ie ­

go, Schaizla, Tarnawskiego i Żardeckiego).
—  C ena kor. 1*20. —

„OJCZYZNA”
tygodaik  ilu strow any  d la Indu  

„ O J C Z Y Z N A .” Kosztuje wraz z przesyłką poczto­
wą rocznie 4  kor., kwartalnie 1 kor.

•—  wychodzi we L w ow ie na każdą n iedzielę . —

m ie s ią c  d o d a je  b e z p ła tn ie  k s ią ż e c z k ę  z  z ak i 
historyi,  p o l i ły k i  i gospodarstwa. 13o

^ - a r s s :  L w ó w ,  ul. P i e k a r s k a  1% "TBT5

W y b ó r  d z ie f
Klem entyny z Tańskich Hoimanowej

objaśnieniami opatrzył 
Dr, Piotr Chm ieiow ski, z portretem  autorki. 

Tomów VI.
TREŚĆ tomu I.: Wstęp i życiorys Klementyny z Tań- 

SKich Hoimanowej przez dra Piotra Chmielowskiego Listy 
Elżbiety Rzeczyckiej do przyjaciółki swojej Urszu.i. Dzien­
nik Franciszki Krasińskiej.

Tomu U.: Krystyna.
Tomu III. i IV.: Jan Kochanowski w Czarnolesiu. 
Tomu V.: Pa.niąUa po dobrej matce.
Tomu V I.: 4 i robniejsze opowiastki.
Cena zniżona 6 romów koi 3'— w ozdobnej płócien­

nej oprawie z wyciskami w 3 książkach kor. 4'8(
Na porto pocztowe nadsyłać należy 72 h a l . — Ża zaliczką 

pocztową nie wysyłamy,
D o nabycia w e  w szystk ieh  księgarniach i w  Admini- 
siracyi S łow a P o lsk iego , L w ów , C horążczyzna 17— 19.

W yjątkowe zn iżen ie ceny dla prenum eratorów  

„ S ło w c P o lsk iego”.

U d a ło  s ie  n a m  u z y s k a ć  z n a c z n ą  z n iż k ę  cen y  
w s p a n i a ł e j  h e l i o g r a w u r y  z o b r a z u

GROTTGERA
„POCHĆB N A  S Y 3 IR “

Obrazy te, wielkości 90 X  ó0 ctm., dostarczać możemy na­
szym P. T. Prenum eratorom  po wyjątkowo nizkiej cenie 
koron 3 za sztukę, zamiast ceny sprzedażnej koron 8 
Zamiejscowi abonenci zechcą denączyć na opakowanie i por­

to  pocztowe 75 halerzy i

WYDAWNICTWA SŁGWA F6LSKIEG6 do nabycia we w szystk ich  księgarniach, o rai 
w Admin. „Słowa Polskiego", ul. Chorażczy- 
znu 17—19 i w  kantorze w  Pasażu M ikoluscha.

Beniowski hr M. A. DZIENNIK PODRÓŻY i ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. f —

Blicher Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .................................................. K. 1'20

Compain L. !VL PkZEBOJEM , pov ieśc przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. —.60

Coulevain Piotr de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej.................................K. 1'80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENI A 
PARYŻA. Gzyt. PbJSka . . . .  K. -  -'60 

Doyle Conan CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epok' napoleońskiej, w 3 tomach. Wyd 11. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdob. opr. . . K. 7'80

Gąsiorowski W acław. ROK 1809. powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, v\ 2 tomach. Wyd. 11. 
Lv;ów 1903 K. 4'—, w ozd opr. . . K. 400

Głabifisk! Stanisł Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POl bKl WE I.WOWIE, Lwów NU2 . K. 1 — 

GłąbiAski Si inŁław Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
1 1CY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-vm 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY LLŻB1ETY Powieść. P zekła f 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. — 'o0

Gorkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T re ść : Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Ż i
zu b r in a .................................................................K. — .60

Grottger. POCHÓDNASYBIR. Hcliograwura wielkości 
90 • 61 c'm. . . . . . . . K. 3' —

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2'— 
Haucb C, TAJEMNICA PCWNLJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg, duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K 1.20, w ozd. oprawie . K. 1'80 

Heryng Zygmunt. LOGIKA EKOinOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki o energii. 
Cena K. 3 '—, dla prenum eratorów  . . K. 2'—

Hobson Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. li. L Cena C 6 25, dla prenum ’ k . 4'— 

Hofmanowa Klementyna z Tańskich . . WY&uR 
DZ1LŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . .  K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 toniach . . . K. 4'80

Jeż T. T. (Zygmunt MiłkowsKi) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w ie lu ............................................................ K. i '20

Jeż T. T. (Zygmunt iMiikowsKi) O BYT powieść 
historyczna r.a tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
tomy, wydanie |uuileuszowe z portretem autora.
Lwów, 19U3, cena K. 6'—, zniżona na . K 3.—

J e/ T. T. (Z ig m u it Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka K. ó —

K rajewski JcKaf. FAJNE ZWIĄZKI W GALICY.
(1833--1841), Lwów, 19U3 . K 120

K ra-zewsK ' J. I. (B. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO A'LAS 1 A, obraz, na tle ostatniego powstania
p o l s k i e g o ............................................................K. —'60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —'60

Laskowski Kazimierz. Z R O D l1 MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, lyoo . . . K. —'60

Lie Jonas. DZIADUNIO. Przeuład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . . .  h  --'60

A\acnar Jan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam Al-siti. K. 2 Ula prenumerat . K. T — 

Maszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 . .   K. -  - 00

OPOWIEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G < —'6o
P iio M. r SYCHOLOGI A PIĘKNA 1 SZTUKI. F u e  ' 

A, Aiorzkow kiej K. 2'—, dla pienum. K. 1'20 
Przygodny WARSZAWA WSPo- CZŁSNA W 12 

OBRAZKAwH. Lwów, 1903 . K. I SO
Rod Edward. DARLMŃY WYSIŁEK, p , wieść, Lwów, 

1903 . . .  . K 1 20
Kojan K. MUSZKA, powieść, u o w  . . K. 3 —
kom anow ska St. ŃAO MłCHIGANEM. Opowieść

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona 1. n a g r o d ą ......................................... K. —'30

Rośny J. H. DOKTÓk HARAMBUR. Powieść Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1*20

Rossowski Stanisław, MOJA CÓRKA. Lwów- K. 2'50 
Rossowski Stanisław. PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3'— 
Rovera G. LULU, powieść, przekład z w łoskie­

go...........................................................  ' K 1-20
Rozwadowski Jan Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K. T20
S :łavus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydanii 

III. Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. oprawie K. 3'60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

V 'SPÓ ŁCZtSN EJ Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K.10'40, dla prenum. K.7'50 

Siowacki juliusz. Makryna Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk B.egeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2'—

Sołtan Abgar. PANNA S1EKIERCZANKA. — Szkli
u w ó w    K- 2 '-

Spencer H e.o ert InSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angieisk tłum. Jan Stecki . . K. 2'o0
dla prenum eiatorów  . . . . K. T5t

W asilewski Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiói 
„Wyzwolenia1* Stanisława Wyspiańskiego, Lwów 
1903 . . . . .  K 1'20

Wasilewski Zygm unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lwów, stron 30U . . K. F'b0

W SPRAWIE kEFORMY GMINY W It.lS U E J. 
Dwie konferencyt materyały do progi amu * >lityki
narodowej w G a l i c y i  K. 120

Wazów Jan. KRcLOW A KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G  K. T '80

W ells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angieiskie go, Lwów . . . K —'60

W ilkońskł A. RAMOTY i RAMOTKI . Y — 60 
W itort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K. 260, dla prenum eratorów  . . K. 1'50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 120 

mawazc aasasaa 1 wnaBBaamg

O dpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i.
Z drukami „Słowa P oi^ tiego ,, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie, Stow. zar. z ogr. p u rę k ą .
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu


